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Naród nasz zostający w potrzebie wywalcze­
nia niepodległości swojćj, kształcie się i uczyć 
musi wojskowo. Za dawnych czasów, każdy 
obywatel polski kształcił się nie tylko na pra­
wodawcę ale i na żołnierza; ten obowiązek dzi­
siaj większy jest niż kiedykolwiek. W kraju

wróg światło nauk zasłonił przed nami i pil­
nuje^ ażeby młodzież rosła w niewiadomości tak 
obowiązków jak i najpotrzebniejszych nauk dla 
kraju. Ostatnie powstanie wybitnie okazało szko­
dliwość tćj niewiadomości. W początkach, nie 
mieliśmy oficerów, instruktorów. Oddziały więc 
musieli organizować ludzie, którzy prócz dobrych 
chęci, nie mieli innćj wojskowćj kompetencji. 
Ztad tćż przez wiele miesięcy wojna prowadzona 
była bez dobrze przeprowadzonej organizacji
w o j s k o w ć j ,  bez planu, i dla tego niepodobna 
było skomplikowanych ruchów wykonywać.
0  braki te obwiniają ówczesny Rząd Narodowy, 
ależ zkąd miał ten rząd wziąć ludzi uzdolnio­
nych, kiedy ich w narodzie nie było? Nie on 
więc jest winien, że oddziały chodziły samopas, 
wałęsały się bez planu, a nieraz prowadzone 
były przez ludzi nie wojskowych, albowiem po­
łożenie, w jakićm się kraj nasz znajdował i znaj­
duje, było przyczyną takiego prowadzenia wojny. 
Nasza młodzież nie mogła się wykształcić, nie mo- 
o-ła przysposobić do obowiązków, które ją czekały, 
wykonała je więc jak umiała i mogła. I dzisiaj 
nie ma się gdzie kształcić i w przyszłości więc 
powtórzyć się mogą te same błędy, które nasz 
upadek teraźniejszy sprowadziły. l)la tego serca 
przewidujące, umysły wyższe otwarte na potrzeby 
kraju, wcześnie obmyśliwają środki, któreby złe­
mu zaradzić mogły. Tworzą się więc projekta
1 plany pracy, któreby nas w większej możności 
dobrego działania postawić mogły. Pozawiązy- 
wały się stowarzyszenia wzajemnćj pomocy, po­
datkowe, które w żywy i porządny organizm 
emi"rację wprowadzają, jednoczą usiłowania, 
bronią od upadku moralnego i mają na celu 
wytworzenie z emigracji poważnych sil, któreby 
pożytek ojczyźnie przynieść mogły. Do wy­
kształcenia tych sił, należą niewątpliwie zamiary 
założenia szkoły wojskowćj, której małą próbkę 
posiadamy w szkole p. A. Zabielskiego w Paryżu. 
Jenerał Bosak nadesłał nam projekt wojskowćj 
szkoły na większą skalę, umieszczamy go poniżćj 
w przekonaniu, że czas już przedmiot wykształ­
cenia wojskowego naszćj młodzieży poruszyć, 
obudzić dyskusję w tćj rzeczy i powoli wziąć 
sie do jćj zrealizowania. Projekt jenerała Bosaka 
zagaja tak ważne przedsięwzięcie i zachęci pu­
bliczność naszą do zastanowienia się nad spo­
sobami jego zrealizowania. Oto jest jego pismo:

Do rządu narodow ego.
Florencja, 25 października 1864.

Dziś jeszcze, kiedy najgłówniejsze zadanie dzia­
łalności władz narodowych i każdego członka emi­
gracji jest zwrócone ku zapewnieniu Btałej opieki ran­
nym, zapewnieniu potrzeb życia rodakom pozbawio­
nym’środków i ku wynalezieniu pracy o takową się 
starającym itp. uważam, iż wszelkie inne przedsię­
wzięcia mające na celu obszerniejsze rozwinięcie pola 
działania emigracji, byłyby w obecnych chwilach nie- 
tylko daremnemi usiłowaniami lecz nawet szkodliwe- 
mi, gdyż oderwałyby umysły od najżywotniejszej 
kwestji.

Ponieważ jednak w miarę załatwienia wyżój wy­
powiedzianego zadania, cała działalność emigracji i 
wszystkie jój siły i środki uratowane i wzmocnione, 
Będą skierowane na służenie ojczyźnie, uważam przeto,

iż i założenie wojskowćj szkoły stanie się wkrótce 
możebnem i najkonieczniejszą potrzebą.

Założenie elementarnej szk jjk  żołnierskiej jest 
niepotrzebnem, a założenie oficerskiej zupełnie nie- 
poaobnem, tak z powodu braku środków jak i dla 
tego, że trudno nam jest spodziewać się tolerowania 
takiej szkoły przez obce rządy, bez czego konieczne 
warunki kształcenia oficerów byłyby niemożebnymi, 
zwróciłem więc moją uwagę na założenie szkoły pod­
oficerskiej i po należytem zastanowieniu się przekona­
łem się, iż można ją  uczynić w zupełności odpowie­
dnią potrzebom kraju i przyszłój armji polskićj. W  tym 
celu, skreśliłem kilka słów zawierających moje zdanie
0 takiój szkole.

S z k i c  p r o j e k t u
S z k o ł y  po d o f i c e r s k i ć j  d l a  p i e c h o t y .
(Skład szkoły). Oprócz naczelnika szkoły, pomoc­

ników, profesorów i instruktorów, szkoła powinna liczyć 
40 do 160 żołnierzy (uczniów).

(Cel szkoły). Wykształcenie żołnierzy szeregow­
ców na podoficerów, czyniąc ich tak pod względem 
naukowym ja k  i pod względem moralnym i charak­
teru, godnymi nazwy i wysokiego powołania żołnie­
rza polskiego.

Kiedy zajdzie tego potrzeba, podoficerowie ci zo­
staną instruktorami w szeregach narodowych i przy 
pierwszej potrzebie zajmą stanowiska oficerów.

Z polecenia rządu narodowego należy wcześnie 
zredagować i postanowić za pomocą komitetu (złożo­
nego z ludzi krajowi znanych) organizację powstań­
ców, przepisy umundurowania, uzbrojenia, regulaminu
1 wszelkie potrzebne instrukcje, zastosowane jak  naj­
ściślej do sił, warunków, środków i materjałów po­
wstającego narodu, tak, aby postanowienia te z całą 
praktycznością i korzyścią były zastosowane w pier­
wszych chwilach powstania i tem uczyniły je  potężnem 
w samych początkach ’)■

U w a g a .  Naczelnik szkoły jest prezesem komi­
tetu i on ma prawo wezwać innych członków do ko­
mitetu.

P r o g r a m  n a u k  i za j ęć .
(Przedmioty wykładowe). Kaligrafja 2); Matema­

tyka początkowa; Jeografja i historja Polski; Taktyka; 
Fortyfikacja; Topografja i rysunek planów; O broni 
ręcznój; Regulamin piechoty.

(Zajęcia w praktyce). Musztra: pojedyncza, plu­
tonowa, kompanji, bataljonu (40 żołnierzy mogą być 
uszykowani na rozmiar kompletnego bataljonu).

Musztra tyraljerska i kosynierów. Musztra i fe- 
chtunek na bagnety i kosy.

Prawidła strzelania. Strzelanie do mety: poje­
dynczo i zbiorowo, na odległości wymierzone do mety 
lub niewymierzone. Przyzwyczajenie oka i prawidła 
dla rozpoznania odległości i t. p. Przestrzeliwanie broni. 
Obejście się z bronią, utrzymywanie jój i łatwe na­
prawianie broni. Fabrykacja ładunków.

Zdjęcie planów (levće de plan) za pomocą instru­
mentów lub na oko.

Roboty fortyfikacji polowej (wznoszenie wałów, 
wiązanie faszyn, turów, kopanie transzój i t. p.)

Musztra przy armatach (drewnianych).
O imnastyka.
Małe manewry (służba awanpostów, biwuaki i t. p.)
U w a g a  I. Kaligrafja, matematyka początkowa 

i inne zajęcia mogą się zdawać zbytecznemi dla nie­
których, lecz nie należy zapominać, iż przeznaczeniem 
ich jest, stać się instruktorami, a więc powinni przejść 
najdogodniejsze metody nauczania żołnierzy.

U w a g a II. W miarę postępu szkoły i potrzeby 
dodane będą:

W ykłady: regulamin kawalerji, weterynarji, wia­
domości o siodle i umontowaniu konia.

Praktyczne zajęcia: Musztra pieszo po kawale- 
ryjsku, plutonu, szwadronu i dywizjonu. Musztra 
i fechtunek na pałasze i lance. Czyszczenie i pielę­
gnowanie konia. Własnoręczne okucie konia (mając 
materjały gotowe). Okulbaczenie konia.

') Wcześnie wydane instrukcje przyjęte przez naród, uczynią 
go świadomym rzeczy wojskowćj i przygotują do powstania: 
również uchronią nas od nieporozumień i marnowania grosza 
narodowego z nieznania rzeczy wypływającego. Komu nie są 
wiadome zbyt kosztowne i nawet niedogodne umundurowanie 
niektórych oddziałów w ostatniem powstaniu? zbyteczne zakupy­
wanie karabinów kawaleryjskich, bez których się moźua było 
obejść, ograniczając się zdobytymi na wrogu; zakupywanie za 
granicą efektów i materjałów, które obficie mogłyby być dostar­
czone przez kraj; zakupywanie efektów wcale niepotrzebnych, 
lub takich, którymi każdy powstaniec powinien zaopatrzyć się 
w domu i wiele podobnycli rzeczy.

”) Powrót do kaligrafii nie będzie bez pożytku nawet dla 
niektórych z żołnierzy, którzy kończyli kurs w uniwersytecie.

W  tym celu dla pojedynczego nauczenia konnej 
jazdy, szkoła zostanie zaopatrzoną w kilka koni.

Z dodatkowych tych zajęć kawaleryjskich będą 
mogli korzystać tylko ci, którzy przeszli kurs pie­
choty, otrzymali stopień podoficera i pozostają na drugi 
rok w szkole.

U w a g a .  W chwilach wolnych od zajęcia, pożą- 
danem byłyby publiczne lekcje literatury polskićj, 
prawodawstwa, konstytucji narodów, ekonomji poli- 
tycznćj i inne nauki, z których złożenie examinu nie 
będzie obowiązującem. Jako też i praktyczne zaję­
cie: oddanie się rzemiosłu według wyboru żołnierza.

(Kurs szkolny). Zaczyna się w jesieni i trwa rok, 
po skończeniu którego żołnierze obowiązani złożyć 
szczegółowy examin, stosownie do programu wyżćj 
przytoczonego.

(Dyplom ze szkoły). Tym, którzy dobrze złożyli 
examin, wydaje się dyplom na podoficerów-instrukto- 
rów, a imiona ich własne lub przybrane, do listów 
kadr wojska narodowego wciągnięte zostaną.

Najdzielniejszym dwóm w fechtunlcu i dwóm naj­
lepszym strzelcom dane będą, jako nagrody, pałasze 
i strzelby.

N i e k t ó r e  o b j a ś n i e n i a .
Postanowiona liczba od 40 do 160 ludzi, pozwala 

uważać skład szkoły za silę kompanji i zastosować 
się do niej tak  pod względem frontowym ja k  i pod 
względem administracyjnych przepisów.

Na komendantów' plutonów będą wyznaczeni przez 
naczelnika szkoły osoby z pomiędzy profesorów lub 
oficerów w tym celu zawezwanych.

Każdy pluton, sekcja, czwórka lub pojedynczy 
żołnierze, będą mieli umundurowanie z oznakami i cy­
frami, odpowiednie do numerów i oznak dywizji 
pułków i bataljonów, przyszłój piechoty armji n a r j - 
dowój 3).

Wstępujący do szkoły powinien:
a) być wieku najmniej 18 lat;
l )  złożyć wyznaczoną roczną opłatę na potrzeby 

szkoły naprzód.
U w a g a .  Suma ta powinna stanowić niemnićj 

500 fr. Zważywszy koszta utrzymania i umieszczenia, 
nie jest to summa wielka, a w każdym razie naj­
mniejsza jak ą  każdy z nas na exystencję swoją wy­
dać musi.

c) Złożyć piśmiennie obietnicę bezwarunkowego 
poddania się statutom szkoły, posłuszeństwa i uszano­
wania władzy szkolnój 4).

U w a g a  I. Ci, którzy z powodu słabości zdrowia 
lub nieprzewidzianych okoliczności, zechcą opuścić 
szkołę przed ukończeniem roku i kursu, mają prawo 
do uwolnienia, lecz wniesiona kwota pozostaje na ko­
rzyść szkoły.

U w a g a  II. Życzący opuścić szkolę z powodu 
niewytrwałości, niechęci, nieukontentowania lub nie­
porozumienia, mogą ją opuścić w 3 dni po uezynio- 
nem oświadczeniu naczelnikowi szkoły, a przez ten 
czas nie przestają zachowywać się stosownie do danćj 
na piśmie obietnicy.

d) Wstępujący do szkoły otrzymuje zaraz: bie­
liznę, umundurowanie, uzbrojenie i potrzebne efekta; 
wszystkie te efekta powinny być gatunku i kroju 
jak i się przynależy żołnierzowi polskiemu.

U w a g a .  Noszenie w szkole ubrania przeciwnego 
formie postanowionćj, jes t wzbronionem.

e) Ulokowanie: koszarowe, plutonami, sekcjam. 
lub czwórkami.

/ )  Stół: żołnierski, lecz dobry i pożywny.
g ) Stosunek żołnierzy do władzy szkolnój: jako 

żołnierza do oficerów i do naczelników.
h) Kary: nadliczbowa warta przy koszarach, wy­

dalenie ze szkoły bez publikowania w gazetach; wy­
dalenie ze szkoły z publikowaniem w dziennikach 
nazwiska i powodu, l o  ostatnie nie inaczej jak  z wy 
rzeczenia sądu przez naczelnika szkoły wyznaczonego.

t )  Codziennie m ają szeregowcy od 3 do 4 godzin

s) Tym sposobem ważna kwestja umundurowania, uzbroje- 
jenia i podziału wojska narodowego zostanie nie tylko załatwioną,
lecz co najważniejsza, oko nasze oswoi się do przyszłych form.
Szkoła powinna być także zaopatrzoną modelami dla kawalerji,

4) Tćm honorowem zobowiązaniem się, zapewniamy postęp 
i powagę szkoły. W razie potrzeby skład szkoły może być ła­
two zmienionym, otwarcie zaś na nowo szkoły przez nieład zam­
kniętej, je s t daleko trudniejszem.

s) Noszenie skromnćj bielizny, praktyczne ubranie żołnierza, 
naturalne i zdrowe pożywienie, koleżeńskie życie a przytćm ry­
gor i dyscypliua, bezwątpienia wiele się przyczynią do oduczt- 
nia nie tylko przyzwyczajeń zbytkowych, ale przekształcą ocho­
tników na żołnierzy; czyli niedojrzałych pod względem wojflw- 
wym na ludzi rzeczywiście militarnych.



2

w olnych  od zajęć, podczas k tó ry ch  m ogą opuszczać 
koszary .

U w a g a .  Z o sta jący  w  okolicach  szko ły  zachow ują  
u m u n durow an ie  lecz bez broni.

l c )  K ażd y  żo łn ierz je s t  obow iązany  u trzy m y w ać  
p o rząd ek  ko ło  siebie 5).

U w a g a .  U słu g a  p rz y  szkole k u ch n i i do u trz y ­
m y w an ia  czystości w  k o szarach  w ynaję tą  by ć  musi.

P rz y  szkole zostan ie u rządzona  czy te ln ia  i bi- 
b ljo teka , w  m iarę pow iększa jących  się środków .

D la  by ły ch  oficerów w ojsk  narodow ych , w stępo­
w an ie  do szko ły  b y łoby  pożądanem , lecz n ie  inaczćj, 
j a k  w  w a ru n k a c h  w yżej określonych  z w yjątk iem , iż 
m ogliby  b y ć  uw oln ien i od zdaw an ia  egzam inu, i  od 
w arty  p rzy  koszarach .

U w a g a .  P ra w o  w olnych słuchaczy  p rzy słu żą  
ty lk o  oficerom , k tó rz y  by li poprzedn io  oficeram i w  re- 
gu la rnó j arm ji. Ż yczący  sobie w stąp ić do szkoły , po­
w in ien  poprzednio  skom unikow ać się z nacze ln ik iem  
szk o ły  i o trzym ać od niego pozw olenie.

W  m iarę zw iększan ia  się zasobów  szkoły , nacze l­
n ik  szko ły  może oznaczoną liczbę k an d y d a tó w  p rz y j­
m ow ać bezpłatn ie . W  tak im  raz ie  nacze ln ik  szkoły  
zaw iadom i ra d y  istn ie jących  stow arzyszeń  narodow ych, 
a b y  m u p rzedstaw iły  k an d y d a tó w  życzących  w stąp ić  
do szkoły.

W a r u n k i  k o n i e c z n e  d l a  z a p e w n i e n i a  b y t u  
i p o m y ś l n o ś c i  s z k o ł y .

W a ru n k i kon ieczne  do założenia szko ły  są :
a )  U pow ażnien ie od w ładz narodow ych.
f i )  D ozw olenie założenia szkoły od rządu , n a  tery- 

to rjum  k tórego  szko ła  m a być założoną.
U w a g a .  P rz ek o n a n y  je s tem  iż dozw olenie ta k ie  

nie je s t  niem ożebnem , owszem m am  nadzie ję , że nie 
ty lk o  rzą d  szw ajcarsk i (niem ieckich kan tonów ), lecz 
i rzą d y  francuzk i, w łoski lub  ang ielsk i i szw edzki, 
albo  też  inne , na takow e założenie szko ły , stosow nie 
do w yżej w ypow iedzianego p ro g ram u  pozw olą, je ż e li 
ty lk o  założyciel szkoły  d a  im n a leży tą  ręko jm ię przez 
osobistą odpow iedzialność najściślejszego zachow ania 
w arunków  i zobow iązań p rzy ję ty ch . D zisiaj zaś pra- 
w dopodobnem  je s t  o trzym an ie  tak ieg o  pozw olenia 
w  n iem ieck ich  k an to n ach  S zw ajcarji.

c) K ap ita ł w yłączn ie  d la  szkoły  p rzeznaczony  
w  ta ld ó j ilości, ażeb y  p ro cen ta  z k ap ita łu , razem  
z w noszoną op ła tą  w stęp u jący ch  do szkoły  w y sta r­
czy ły  n a  w ynajęc ie  pom ieszkan ia  d la  szkoły" z obszer­
nym  dziedzińcem  po trzebnym  do m usztry , ażeby  ró ­
w nież w y sta rczy ły  n a  zapom ogę d la  profesorów  i po­
m ocników , na zakupno  bron i, um undurow anie , poży­
w ienie, in stru tn en ta , n arzędzia , książk i, m a te rja ły  i t. p. 
słow em , n a  ogólny roczny  w y d a te k  6).

B ez zap ew n ien ia  wyżój w ym ien ionych  w aru n k ó w  
założenie szkoły  uw ażałbym  n ie ty lko  za  niem ożliw e, 
ale n aw et i szkodliw e, gdyż inaczćj szkoła m ogłaby 
b y ć  n arażo n ą  n a  zd y sk red y to w an ie  się w  oczach ro ­
daków  i obcych  i n a  u p ad e k  w reszcie, a raz  dobre 
chęci sparaliżow ane, now e o tw arc ie szko ły  n a  długo 
u cz y n iły b y  niepodobnem .

P o ży tk i, k tó ry ch  m ożna się spodziew ać z w ojsko­
w ej szkoły , są w idoczne i zbaw ienne , i w p łynąć  m ogą 
n a  podźw ignięcie o jczyzny; d la  tego też  p rzed  o tw ar­
ciem  szko ły  pow inniśm y g run tow n ie  zastanow ić się, 
ta k  nad w ydobyciem  p o trzebnych  środków  j a k  i n ad  jej 
s ta tu tem , ta k  żeby  p rz y  o tw arciu  szko ły  u rzeczy w is t­
n ien ie  spodziew anych  ko rzyśc i n iepodlegało  żadnój 
w ątpliw ości.

U w a g a .  P rzypom inam , że n in ie jsze  podan ie za­
w ie ra  ty lk o  szk ic  p ro je k tu  i zd an ie  po jedynczego  
człow ieka.

K ap ita ł p rzeznaczony  d la  szko ły  m oże b y ć  z ło ­
żony  czy  p rzez  ofiarow anie po jedynczej osoby, lub  
k ilk u  osób, czy też  w yznaczony  z funduszów  n aro ­
dow ych 7).

W  obudw óeh razach  szko ła  po w in n a  b y ć  zało­
żona j a k o  p ry w a tn a  s).

N aczeln ik  szko ły  (o b rany  p rzez  ofiaru jących  k a ­
p ita ł) w e w szystk iem  bez w y ją tk u , tyczącem  się szkoły , 
ta k  pod w zględem  naukow ym  ja k  i ad m in is tracy jn y m , 
pow in ien  by ć  w zupełnej niezależności, w  sto su n k ach  
zaś do w ładz narodow ych  lub  założycieli, o fiaru jących  
kap ita ł, ja k o  pełnom ocnik  n ieog ran iczony .

Z  sw ojej stro n y  nacze ln ik  szko ły  obow iązany  jest 
u trz y m y w a ć : d ja rju sz  szkoły , księgę kasow ą, do za ­
p isy w an ia  dochodu i rozchodu, rów nież inne  księg i, 
po trzeb n e  d la  u trzy m an ia  p o rządku . Co m iesiąc n a ­
czeln ik  szkoły  pisze sp raw ozdan ie  o czynnościach  
i postępie uczniów  i szczegółow y ra c h u n e k  dochodu 
i rozchodu , k tó re  to  spraw ozdan ie  zachow ane ma być 
p rz y  czy te ln i szkoły  dla pow szechnej w iadom ości.

U w a g a .  O każdej nadesłanej sum ie n a  korzyść 
szko ły , je j  nacze ln ik  pow in ien  zaw iadom ić w  dzien ­
n ik ach , w  przeciągu  d n i 10 od d n ia  n ad e jśc ia  sum y, 
p rzyczem  w ym ien ia w łaściw e lu b  p rzy b ran e  nazw isko 
ofiaru jącego  i num er w ydanego  pokw itow ania.

U sun ięcie  n acze ln ik a  szkoły  może n as tąp ić  ty lko  
n a  w łasne je g o  żąd an ie  lub  za p ro testem  podpisanym  
przez w szystk ich  bez w y ją tk u  członków  w ładzy  sz k o l­
nej i profesorów , do założycieli.

“) Kapitał powinien być złożony w takich warunkach, ażeby 
oprócz procentów, sam kapitał ani przez ofiarujących, ani przez 
naczelnika szkoły lub inną władzą, naruszonym być nie mógł. 
Sądzą, iź kapitał potrzebny wynosić powinien sumą 600.000 fr. 
Zapewne jest to suma bardzo znaczna, lecz nie jest tmdną do 
zebrania, jeżeli tylko projekt założenia szkoły trafi do przeko­
nania powszechności naszej.

') Ofiarujący kapitał może uważać go jako pożyczką, która 
zwróconą mu zostanie w swoim czasie. W  razie zamknięcia 
szkoły, kapitał zostaje do rozporządzę!da ofiarodawców.

Tylko w warunkach szkoły prywatnej i usunięciu od nićj 
charakteru oficjalnego, uchronić szkołą można od podstępnych 
intryg wrogów naszych tak zewnętrznych jak i wewnętrznych”.

Z a k o ń c z e n i e .
A ni n a  chw ilę n ie  w ątp ię, iż w ojskow a szkoła 

w ielk ie  korzyśc i p rzyn iesie . Z ałożona w  w aru n k ac h  
trw ałośc i a dobrze  pok ie row ana w  sam ych początkach  
swego istn ien ia, już rezu lta tem  p ierw szego ro k u  obudzi 
w  ro d ak ach  w szelk ich  stronn ic tw  i odcieni, w  calem  
społeczeństw ie naszem  dok ładne  zrozum ienie sw ojego 
pow ołan ia i zapew ni je j  s ta łą  pom oc n a  p rzysz łe  czasy.

K ozum nem  i w zorow em  prow adzeniem  szkoły  n a ­
szej obudzim y w  narodz ie  ten  k ie ru n e k , k tó ry  rodzi 
p rzek o n an ie , iż dopóki je s te śm y  w niew oli, ca ły  n a ­
ród  uw ażać się pow in ien  za  żo łnierzy . D zia łan ie  
szko ły  o raz d z ia łan ia  in n y c h  stow arzyszeń  n arodo ­
w ych, za sp o k o ją  liczne nasze  po trzeby , podniosą nas 
w  opinji św iata, k tó ry  p rzy zn ać  m usi, że n aród  nie 
m ający  państw a i w ojska, a  rządzący  sobą i za rad za ­
ją c y  sw oim  potrzebom  ja k  g d y b y  zna jdow ał się w  po ­
łożeniu  n iezależnem , m a siłę, k tó rć j w ogólnój rac h u ­
bie po litycznćj ignorow ać n ie m ożna, a  tę  siłę w so­
b ie , k a ż d y  to  p rzy zn a , k sz ta łc ić  pow inniśm y szcze­
gół nićj też We w zględzie w ojskow ym , najw ażn iejszym  
w  n aro d z ie  co m a zdobyć sw oją niepodległość.

N ie je s tem  p isarzem , n ie  będę się w ięc dłużej 
rozw odzić nad  koniecznością i po trzebą szkoły , dodam  
ty lk o  iż czu ję w  głębi mojój duszy , że p rzez  szkołę 
p rzygo tu jem y  m ató*jały konieczno  do pow odzenia, 
k tó ry ch  b ra k  b y ł jed n ą  z p rzyczyn  u p a d k u  o sta tn ie­
go pow stan ia, będzie ona je d n em  z w ażnych  p rzygo­
tow aw czych  środków  do osta tecznego  w skrzeszen ia  
o jczyzny  naszćj.

O byw . J e n e ra ł B o s a k .

KORRESPONDENCJE.
W a r s z a w a ,  16 listopada.

X . X . P o  w idzen iu  się N apoleona z A leksand rem  
w  N icei, n as tąp iły  w k ra ju  u  nas surow sze śro d k i 
ostrożności, now e śledztw a, now e aresztow an ia  i k o n ­
try b u c je . M oskale obostrzen iem  ucisku , pow iększe­
n iem  prześladow ania, chcą pokazać F ran cu zo m , że 
ich nadz ie je  folgi d la  P o lsk i z w idzenia się cara  z ce­
sarzem  b y ły  p łonne, że ich  p o lity k a  je st ta k  sam o­
dzielną , że żadnego  n ac isk u  op in ji nie znosi. W y ­
raźn ie  z resz tą  o tein mówią, n ie  u k ry w a ją c  byhajm nió j 
m yśli swojój, że d la  tego surow iej postępu ją  z P o lską, 
ażeby  cesarzow i N apoleonow i dać m ocne p rzekonan ie , 
że je g o  po tęga i siła je s t  p rzez E osję  ignorow aną, że 
R osja je g o  n ie  lę k a  się, że on ju ż  nie je s t  panem  sy ­
tu ac ji w E uropie.

Inform ow ałem  się w tym  czasie nad  rzeczyw istóm  
znaczeniem  i sk u tk am i bergow skiej ainnestji, o k tó ­
rć j ty le  „D z ien n ik  W arszaw sk i1* pisał, a  k tórego  k o ­
respondenci n a  lep j ą  ła tw ow iernym  podają. G rzechem  
je s t  zw iększać n iepotrzebnie ludność w .ęzień i S yb iru , 
a  ty lk o  d la  tego zw iększen ia w ydał B e rg  pow yższe 
rozporządzen ie. Z a  M iko łaja  by ło  k ilk a  am nestji, 
najw yżej i naj miłości w iej n ad an y ch , a  je d n a k  w ielu 
na  je j zasadzie uw olnionych poszło n a  północ, gdzie 
b ie le ją  się kości nie jednego  pok o len ia  w ygnańców . 
D zisiaj gorzej się dzieje, n ie  c a r  lecz B e rg  w y d aje  
am nestje , a  w ielu  z tych  k tó rz y  o trzy m ali pozw olenie 
pow rotu , n a  g ra n ic y  oku to  w  k a jd an y , odstaw iono do 
cy tad e li i po ściągnięciu  protokółów , u ję to  znow uź 
w  pęta  i posłano do N erczyńska. N aw et zupełn ie n i e ­
w i n n i ,  n ie  m ogą rachow ać n a  lepsze  postępow anie. 
T e raz  nie m a u nas n iew innych , M oskale dow iodą 
w iny  k aż d em u , w myśli, w  uczuciu, w  pochodzeniu . 
K ażd y  k to  się u rodził P o lak iem  jest w innym , a  p rzy  
praw ie o p o d e j r z a n y c h  k ażdy  może być w yw ie­
ziony  lub  zab ity . P rzynajm n ie j trzec ia  ezęść z tych  
dw ukroćsto ty s ięcy  w ydalonych  z K ongresów ki, z L i­
tw y i z R usi ( ta k ą  liczbę deportow anych  podają) jest 
zupełn ie n iew inna , w ielu naw et p rzeszkadzało  po­
w staniu , a  je d n a k  poniew aż urodzili się Polakam i, 
w ysłan i zostali w  głąb stepów  i lodów.

O d w ygnańców  dochodzą sm u tn e  w iadom ości: 
ks. G ab rie l dom in ikan in , zaaresz to w an y  n a  je d n o  słowo 
szp iega w ym uszone w cy tade li i w yw ieziony  nad  Białe 
m orze, ta m  z suchot i tę sk n o ty  um arł. Ks. Ig n a c y  
i ks. A nio ł subd jakon  z tegoż zakonu , obaj w ysłani 
nad  A m ur ta k że  bez pow odu. M iasta  ro sy jsk ie  są zar 
pełn ione w ygnańcam i, w tuk iem  m iasteczk u  j a k  K un- 
g u r  w K azań sk ie j gu b ern ji je s t  p rzeszło  200. T ych , 
k tó ry ch  zw rócono do cy tad e li w  W arszaw ie, w y sy ła ją  
pow tórn ie w  tę  c iężką podróż. Szczęśliw y kogo to 
n ie  spotkało.

Petersburg, 10 listopada.
„R usk ij Inwalid** (N r. 266) w długim  patologicz­

n ym  ustępie, rozw odząc się n ad  obecnem  położeniem  
P o lsk i, w y raża  sw oje zadziw ien ie , że żad n a  z reform , 
żaden  z system atów  przez rząd  na jezd n iczy  w prow a­
d zany , n ie  p rzy ją ł się, pożądanych  przez niego sk u t­
ków  nie w ydał. W in ę  tego „R . In w .‘* nie chce p rz y ­
p isyw ać zlej w oli lub  n iedołęztw u u rzędn ików  carsk ich  
i system ow i przez n ich  w prow adzonem u, lecz p rzy ­
czynę jój w idzi w  w adliw ym  u stro ju  społecznym  P olsk i.

„R us. In w .‘* tw ierdz i, że P o lsk a  je s t  chora  na 
zadaw n ioną  h isto ryczną chorobę n a  „ m arze n ia1* k tó ­
ry c h  ca r A lek san d e r ta k  n ie  lub i, i zarazem  p rzep i­
suje recep tę , a tą  rec ep tą  m a być „p rze tw o rzen ie  zu ­
pełne społecznego u stro ju  Polski** co m ożnaby na j ę ­
z y k  codzienny  p rze tłum aczyć: p rzew rócen ie  w szyst­
k iego  do gó ry  nogam i, jeżeli ty lko  „R u sk ij Inwałid** 
n ie m iał na m yśli zastosow ania ch iru rg icznego  sy­
stem  u  M uraw jew a.

Z e b y  zaś to  leczen ie społeczne z pom yślnym  
sk u tk iem  się odbyło, ra d z i po je z u ic k u  „R u sk ij In - 
walid** ab y  w yższe ośw iecone k la sy  n aro d u  p rzy ję ły  
n a  siebie ro lę c y ru lik a  p rzy  C onsilium  m edicum  przed- 
siębiorącem  w yleczyć P o lskę  z polskości, (a  śliczne 
to  consilium  złożone z B ergów , M ilutynów , T re p o ­

w ych, M uraw jew ów  i całej szajk i k o m ite tu  u rzą d za­
jącego)^ ob iecu jąc  n aw et uw ierzyć  w  m ożność p o b ra ­
ta n ia  się w zajem nego R osji z P o lsk ą  i w yzdrow ien ia  
P o lsk i, jeże li owe w yższe klasy' w y rz ek n ą  się m arzeń  
i h isto rycznych  fan tazji.

N ie m a co m ówić, lekarstw o  b ard zo  ra d v k a ln e : 
w ystępu jąc  z ow ą po radą  „R u sk ij Inwalid** godnym  
się okazał swej n azw y ; po zażyciu  tego  le k a rs tw a  
w yleezającego  n ie ty lk o  z choroby  lecz i z życia, 
szanow nem u consilium  pozostałoby ty lk o  zrob ić  sekcję 
ana tom iczną i pochow aw szy p o k ra jan e  ciało, po likw i­
dow ać sobie kosz ta  leczenia i pogrzebu  i ogłosić się 
sp ad k o b iercam i po bezdzie tn ie  zeszłym  nieboszczyku .
1 a k  więc „R u sk ij Inwalid** n ie w ycie ra jąc  naw et k ą ­
tów  po akadem jach , w k tó re  z resz tą  nie w ierzy, w y­
szedł n a  le k a rza  . . . N a p rzep isaną  rec ep tę  odpow ia­
damy" : „ C u ra  te  ipsuin m edice “

P rzy zn a jem y  słuszność „Inwalidowi** że P olska, 
je s t  chorą, ale choroba je j  je s t  sk u tk iem  w pływ ów  
zew nętrznych , a^ m ianow icie  niew oli m oskiew skiój 
p ru sk ie j i au s trjac k ie j, a  n ie  w ad  o rganizm u. J a k  
silny  je s t w ew n ętrzn y  organizm  P o lsk i, dow odem  tego 
pom iędzy  innenii jest k ilk u n as to  m iesięczna osta tn ia  
w alka o sw oje p raw a  p rzez sam y cli że w rogów  w yw o­
łana , dow odem  tego, że an i kw as p ru sk i, an i ra k u s k a  
aijua to fana, ani m osk ews.Ge p ijaw ki, k tó rem i ją tru ją  
zaborcze rząd y , zm ódz w nićj sił żyw o tnych  nie zdo­
ła ły . C hoć zak rw aw io n a  i to rtu ro w an a , P o lsk a  ży je 
i żyć  będzie, bo w yższa  nad  w szystk ie potęgi p o tęga  
du ch a  ja k i  j ą  ożyw ia, goi cudow nie je j  ra n y  i po ­
k rz e p ia  znużone w alk ą  siły.

P ra w d a , P o lsk a  je s t  chorą, ta k  j a k  je s t  chory 
ran io n y  sk ręp o w an y  w ięzień ; lecz, pow tarzam y , cho­
ro b a  jó j jest zew nętrzną , n a  k tó rą  jed y n e  i n a jp ro s t­
sze lekarstw o  usunięcie p rzy c zy n y  j ą  pow odującćj, 
to  je s t  obcego panow ania. N ajp ierw szą  zaś p rzyczyną  
w  ty m  raz ie  są ci w łaśnie, co w im ie złej woli b io rą  
się do p rzep ro w ad zan ia  n arzuconych  system atów  rz ą ­
dzen ia  n iedołężnie u k u ty c h  w p e tersb u rg sk ic li fa b ry ­
kach , a k tó ry ch  celem  jest zrządzen ie  j a k  n a jw ięk ­
szego zam ętu  społecznego, dającego  m ożność łow ienia 
złotych ry b e k . D zjw i się naiw n ie  „ In w a lid 1*” że pseudo- 
m oskiew skie refo rm y n ie p rzy jm u ją  się . . .  dziw ić się 
raczej n a leży  „Inwalidowi**, iż n ie  chce zrozum ieć, 
że refo rm y  owe są na to ab y  się nie p rzy ję ły ; ta k  
j a k  p rzy ją ć  się n ie  może rózga  bez pączków  i k o ­
rzen i.

Zdziwienie^ się swoje co do n ieudaw an ia  się reform , 
„Inwalid** ob jaśn ia  „rozk ładem  społecznym -*. . .  N ie 
w iem y co szanow ny  d z ien n ik  pod tern rozum ie. L eaz 
jeśli n ią tu  byc m ow a o „kazionnem  gospodarstw ie 
w cudzym  ogrodzie*” tó  n iech  nam  wolno będzie się 
zapy tać , k to  m ianow icie ów  „ ro zk ład  spo łeczny”* s ta ra  
się w yw ołać, w szelkiem i środkam i uznanem i za lo ­
ja ln e  przez najw yżej za tw ierdzony  k o d ek s policji t a j ­
nej i opraw czej . , .  p rzep raszan i: popraw czej! N iech 
mię k to  objaśni, ja k ie  zadan ie , p rzep isane  z gó ry , 
m ają  owe ta k  zw ane kom isje w łościańskie, złożone 
z p raporszczyków  n iezd a tn y ch  do fron tu , u rzędn ików  
do p rzep isyw ania , zadanie, z k tó rego  z re sz tą  b y  n ie  
um ieli zdać sp raw y  ci panow ie, p rzedew szystk iem  
w ierzący  w sześć złotych g roszy  dw adzieścia i żąd a­
ją c y  p rzedew szystk iem  narodow ej „w ódki*” d la  pod­
trzy m an ia  swój gorliw ości.

N iech w ięc n as , ,R usk i Inwalid** nie w in i o nieu- 
daw an ie się reform , bo ich rzeczyw iście n ie  p rzed się­
brano, n iechaj pam ięta, że ich n ieudaw anie  się, ie- 
żeli p róby  ich w ykonyw ano , dow odzi p rzedew szyst­
k iem  tego, że M oskale u nas g ru n tu  n ie m ają  i d la  
tego z ich rtpc ani nic dobrego  an i też  zlogo trw a ­
łych korzen i nie zapuści. Cało rozum ow anie „ In w a ­
lida** je s t W ielkim dow odem , że złe n ie  w  społeczeń­
stw ie, ale w  obcem  panow aniu  spoczyw a. N ie t r a ­
cim y też nadzie i, że p rędzej czy  później, p rz y  po­
m ocy bosk ie j w yleczeni z c h o r o b y  naszej potrafim y 
za rad zić  Owemu „rozk ładow i społecznemu** co jest p o ­
w odem  „Inwalidowi*- do ta k  pato logicznych rozm yślań , 
a  w ted y  gotow iśm y uw ierzyć  w owo p o b ra tan ie  się 
w zajem ne, do k tó reg o  „Inwalid** nas w zyw a —  ja k n  
„w olni z wolnym i*”. L ecz nim  ta  chw ila pożądana 
nastąp i, n iech  nam  „ In w a lid ”* d aru je , że n ie  m ożem y 
m ieć n ic w spólnego z łapaczam i i „po licy jsk iem i k ru c z ­
kam i. “  P raw dziw e serdeczne p rzym ierze  m oże istn ieć 
ty lk o  m iędzy  w olnem i narodam i," w  im ie W olnośc i. R o ­
sja  zap a rła  się wolności . .  a  nam  godności n a rodu  
zap rzeczy ły  m oskiew skie dziennik i, m ianow icie tenże 
„Inwalid** i „M o sk o w sk ija  Wiedomosti**.

W szy stk o  co się obecnie dzieje w  R osji, zapo­
w iad a  w łaśnie, że ów ro zk ła d  spo łeczny , ow a g a n ­
g ren a , k tó rą  w idzi „Inwalid** w  Polsce, m a m iejsce 
w  społeczeństw ie m oskiew skiem . O w e pożary , k tó re  
r o k  roczn ie n iszczą se tk i m iast i w si, owe b an d y  
zbójców, złodziei, fałszerzy , o k tó ry ch  pełno w  gaze­
tach, dem ora lizac ja  i luźne obyczaje w całym  narodz ie , 
sprzedajność u rzędn ików , p ijaństw o k tó re  ja k  ep idem ia 
g rasu je , owe se k ty  re lig ijn e  k tó ry ch  jest ze sto w za­
jem n ie  n ienaw idzących  się, nieufność chłopów do panów , 
za trzym an ie  się kw estji socjalnej, rozstrze liw an ia  chło­
pów, ow a pasja  do egzekucji, m ordow ania , k tó ra  
og arn ę ła  ca ły  naród> b ra k  k re d y tu  i p ien iędzy , p rze ­
w rócenie się w szystk ich  pojęć, chaos w ad m in istrac ji, 
chęć łup ieztw a i g rab ieży , owe liczne p a rtje  podróżu­
ją cy c h  do S yberji aresztan tów , u padek  relig ji i w iele  
in n y ch  objaw ów  rozk ładu , w y k az u ją  s tan  chorobliw y 
n arodu . C ała  lite ra tu ra  zam ieniła  się n a  denuncjację , 
cechu je j ą  b ra k  w szelkich  zasad , najpow ażniejsze um y­
sły  w  n ie j zn iży ły  się do poziom u policy jnego , od­
w agi cyw ilnej ś ladu  nie m a, zbójcy  i kaci' w ynoszeni 
są  do s topn ia  bohaterów , naród  płaszczy  się p rzed  
k a tam i i w oszołom ieniu n iezw ykłem  zostając, p lu ­
gaw i i z a trac a  godność człow ieka, g łosząc tryum fy  
swoje n ad  w olnością i cyw ilizacją , C a r pow rócił z za-
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granicy  do Petersburga i M oskale czwanią się, że ich 
car nie zrobił żadnego ustępstwa opinji europejskiej, 
że pogardził n ią  i Napoleonem, cieszą się, ze dalej 
jeszcze m ordować będzie Polskę i Litwę, że dłużej 
patrzyć będą na szubienice i blade twarze polskich 
wygnańców. Zaprawdę, wszystko to dowodzi roz­
kładu i upadku. O parli się na brutalnćj sile i w y­
wrócili w szystkie podstawy społeczne. K iedy z jednój 
strony widzimy zbliżanie się fatalnym krokiem  do ka­
taklizm u, z drugiej przyspieszoną czynność zaborczą. 
W  tym  roku  Moskale otrzymali k ilka  zwycięztw nad 
K okańcam i w T urkestanie i państwo K okańskie za­
leżne od Taszkentu, dziś, jutro straci swoją niepodle­
głość i przyłączone będzie do Rosji. Zdobycie Ko- 
kan ji posunie Rosję w sam środek Azji i odbierze 
wszelką moc odporu Taszkentow i, Chiwie i Bucharze, 
k tóre prędko także ulegną Rosji, wpływ której w tych 
państw ach od czasu bytności tam  posła jen e ra ła  łgna- 
tiew a mocno się utwierdził. Łakomstwo zaborcze, 
M oskwy nie ma granic i rośnie ono w miarę doko­
nyw anych podbojów, ono to rozbudziło te wszystkie 
elem enta wewnętrznego rozprzężenia, o którem  mówi­
liśmy. K atkow  i uniw ersytet moskiewski prowadzi 
dalej wojnę z Schedo-Ferotim, publicystą urzędowym 
i popierającym  go m inistrem  oświecenia Gołowinem. 
K onstanty powrócił z carem do Petersburga, czy jego 
przybycie nie przew aży szali zwycięztwa partji >Su- 
worowa i jego nad p a rtją  szalonych Moskali repre­
zentowanych przez M urawiewa i Katkowa ? niewiadomo.

pOLSK-A.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy ciąg).

Z późniejszych korespondencji, uzupełniam y nie­
które szczegóły rozpraw  toczących się nad przyję­
ciem lub odrzuceniem  wniosku, wygotowanego przez 
naczelnego prokuratora. Prócz wymienionych w po­
przednim  nrze obrońców, zabierają w tój kwestji 
głos pp. E lw en, Brachvogel profesor Gneist dr. Nie­
golewski dr. Martwel i pułkownik Callier. Ponieważ 
jak  wiadomo, wniosek prokuratora glówmc skierow a­
nym jest na potępienie G alliera , ale tern samem 
szkodzi wszystkim wśpółobwiniońym, Callier przeto 
chcąc wniosek u s u n ą ć ,  dobrowolnie zgadza Się na 
wyłączenie go z obecnego postępowania sądowego,
, nie chcąc, aby wspólobżalowani cierpieli z jego 
przyczyny." Mimo to, naczelny prokurator z uwagi, 
że wniosek jego nie ty lko  G alliera  dotyczy, odstąpić 
od niego nie chce. Dr. M artwel z powodu, że jest 
stanowczo przekonany, iż papiery jem u przypisywane 
w tłum aczeniu są sfałszowane, wnósj, ażeby przesłu­
chano u r z ę d n i k a  policyjnego poznańskiego Rosta. W nio­
sek M artwella i Niegolewskiego, k tóry  żądał aby 
w razie przyjęcia ■wniosku prokuratora, w protokole 
zastrzeżono, że w niczcni on nie dotyczy osób dawniej 
uwięzionych, odrzucono, ja k  również odrzucono (cośmy 
poprzednio donieśli,) wniosek samego naczelnego pro­
kuratora.

Rzecznik Holtlioff wnosi odczytanie k ilku  w y­
roków poznańskich, celem odparcia tw ierdzenia, j a ­
koby cele powstania polskiego były nbtoryezne. Sąd
w niosek odrzuca.

N a wniosek rzecznika E lw ena, odczytują proto- 
k u ł rewizji w pałacu hr. D ziatyńskiego odbytej z k tó­
rego okazuje, się, że u hrabiego nie znaleziono ża­
dnych papierów dra Niegolewskiego.

Posiedzenie 15 listopada.
Prezes udziela głos naczelnem u prokuratorowi; 

jego mowy podajem y wyjątki:
„Jest to zapewne rzeezą niewątpliwą, źe naród polski od 

czasu podziału Rzeczypospolitej Polskiej, nigdy nie porzucił myśli 
odbudowania dawnego państwa: myśl ta nieprzerwanym snuje się 
wątkiem przez całą literaturę polską., znajdując odgłos w pieśni 
ludowej i modlitwie. Lelewel zaipńęza, sprawozdanie o upadku 
P rań  okrzykiem: Jeszcze Polska nie zginęła. To też usiłowania 
ku odbudowaniu Polski sięgają dość dawnych czasów. W  r. i795  
utworzył się leg.ion polskich wychodców, którzy zamierzali przez 
Dalmację i Wągry wtargnąć do kraju: od r. 1,799 byli Polacy nie­
odstępnymi towarzyszami sztandarów' Napoleona, w którym upa­
trywali oswobodziciela i wskrzesiciela swej Ojczyzny, a którego 
dónićro po bitwie pod Lipskiem zmuszeni byli opuścić. Powsta- 
uig w7 r. U 30 także miało na celu odbudowanie państwa poiskie- 

0  j ap to poświadcza manifest ówczesnego sejmu, który się  
zwraca do „obydwóch narodów polskiego 1 litewskiego “ Później
nastąpiło przedsięw zięcie M ierosław skiego ty ÓV. K sięstw ie Po- 
zu ań sk iem , którego uczestnicy, ja k  ■ wiadomo, ■’ukarani zostali 
jako  zbrodniarze stanu.

„Panowie! wszystkie teTakta należy wziąć pod rozwagę przy 
ocenieniu obecnego przedsięwzięcia, tein bardziej, źe 0110 nie było 
bynajmniej owp.cem nagiego postanowienia, wywołanego przez 
brankę w Królestwie Polskióm, lecz przeciwnie rezultatem odda- 
wna przygotowanych działań, które przypadkowo przez brankę 
przyszły do wybuchu Podobnie jak powstanie w r. 1880 bezpo­
średnio nastąpiło po dniach lipcowych w Paryżu i rewolucji bel­
gijskiej, tak i tym razem obce przedsięwzięcie dało- pOchop pierwszy 
do czynu. Ukończono wojnę włoską. Napoleon ogłosił zasadę 
narodowości i zapowiedział Włochom Wolność aż do Ądryatyku. 
Nie spełnił przecież programu tego, i dla tego pochwyciła de­
mokracja sprawę tę w swe ręce. Garibaldi i Mierosławski dążyli 
do wprowadzenia jednocześnie na scenę rewolucji włoskiej i pol­
skiej, a jakkolwiek zamiar ten nie przyszedł do skutku, nie po­
trzeba było przecież dla Polaków jak tylko iskierki, którą mieli 
znaleźć w walce w dniach 55 i 27 lutego na ulicach Warszawy 
Nie ma potrzeby wyjaśniać tu pytania, czy rząd rosyjski podał 
ku temu przyczynę lub nie, podobnież jak bezwątpienia trybunał 
ten nie byłby kompetentnym do rozstrzygania skarg Polaków pod 
panowaniem rosyjskićm. Czynię tu dla tego tę wzmiankę, po­
nieważ jeden z panów obrońców wywnioskował razu pewnego, 
źe gdy rząd rosyjski sam podał Polakom przyczynę do powsta­
nia, powstanie to. mogło, być jedynie przeciw Rosji, nie zaś prze­
ciw Prusom skierowane. Takiem samem prawem moźnaby prze­
cież wywnioskować także, źe powstanie w r. 1846 wywołane było 
przez system rządzenia władz pruskich, którą to insynuacją pod 
każdym względem należy odeprzeć. . , ..

Panowie! zeszłorocznego powstania- me można na karb Rosji 
policzyć, gdyż rewolucje same z siebie powstaią, a powstanie 
obecne także nie bedzie jeszcze ostatniem, Polacy bowiem wiecz­
nie myślćć będą o odbudowaniu swej ojczyzny. Co się tyczy 
zeszłorocznego powstania, jest rzeczą pewną, źo rząd rosyjski 
w nocy z dnia 14 na 15 stycznia rozkazał przedsięwziąć brankę, 

ż e  napo'tkal opór, że młodzież schroniła się do lasów , gdzie

otrzymała broń i działała stosownie do odezwy tajnego rządu, 
który Polaków powołał do broni. Watka przybrała szersze roz­
miary, nastąpiły wyprawy z Poznańskiego i wkrótce cała Kon­
gresówka stała sie teatrem wojny. W alka ta trwała aż do na­
stępnej zimy a nawet w zimie, i poczyniono przygotowania, aby 
ją z wiosną ożywić na nowo. Energiczne środki rządu rosyjskie­
go uniemożliwiły zamiar ten, lecz jakkolwiek przedsięwzięcie 
samo odtąd ustało, nie można przecież wnioskować aby nie było 
przygotowanem. Powstanie zatem nie wybuchło bezpośrednio, 
lecz przyczyn jego należy szukać w wypadkach warszawskich. 
Powiedziałem. że wypadki te wywołały nasamprzód komitet na­
rodowy. i zmuszony tu jestem bliżej wniknąć w organizację ęcele  
tego komitetu, raz. że pewna grupa mianowicie mieszkańców 
Prus Zachodnich w bezpośredni wprowadzoną zostaje związek 
z czynnościami Rządu Narodowego w W arszawie, pow tórejże  
ten bezpośrednio połączony byl z komitetem poznańskim. Pro- 
wadzą tu do zawiązania sią Rządu Narodowego. Po dniach lu- 
towych 18fil r. trwały bezustannie demonstracje przeciw rządowi 
rosyjskiemu, który sie widział zmuszonym w dniu 8  kwietnia 
oojosić stan’obłożenia, ‘ Z papierów lwowskich okazuje się. że już 
wówczas tworzył' sie spisek. Zatem już wśród 1862 r. znajduje­
my ślady spisku i komitetu, który odtąd pochwycił ster praw 
krajowych. Wiadomo, źe krajem kierowała emigracja (V), w końcu 
przecież poddała się i ona Rządowi Narodowemu. Dowody do­
kumentne co do istnienia Rządu Narodowego znajdujemy w ko- 
respondencjj pomiędzy Guttrym a Mazurkiewiczem W  nim oka­
zuje się, źe Guttry w marcu otrzymał mandat do podróży do 
Paryża, celem załagodzenia niesnasek pomiędzy emigracją." 
(Mówca cytuje kilka listów-, z których jeden ■znaleziono u obza- 
łowanego Łnbieńskngo) , . , „  ,

..Widzimy ztąd, że lezalo w intencji Rządu Narodowego 
przygotować powstanie: Od tój chwili przemawia prasa rewolu­
cyjna bez ogródki za powstaniem. Mamy tu przed sobą pierwszzy 
numer R u c h u  znaleziony u obźalowanego. Sulerzyckiego i pier­
wszą odezwę Komitetu Centralnego z l  wiześnia 1862 r. Zau­
ważać muszę, źe R u c h  uważać należy jako organ urzędowy 
Rządu Narodowego. gdvż znajduje się tu jeden numer z pieczę­
c ią 'teg o ż  rządu. Jeśliśmy w ten sposób udowodnili istnienie 
Rządu Narodowego, wtedy nasuwa nam sie najbliższe pytanie: 
jakże ów rząd byl zorganizowany i jakież 11a to posiadamy do­
wody? Muszę tu znowu odnieść się do Nr. 5 R u ch u , w którym 
sie znajduje wzmianka, że jeden egzemplarz planu organizacji 
Rządu Narodowego wpadł w ręce rządu rosyjskiego Rząd ro­
syjski ogłosił wówczas w urzędowym organie swoim ów plan or­
ganizacyjny. R u ch  twierdząc, że rząd rosyjski plan ten sfał­
szow ał.'i aby dowieść , źe Polacy otwarcie chcą działać naprze­
ciw Rosji, ogłasza w swych kolumnach prawdziwy tekst planu 
organizacyjnego Rozpoczyna się on temi słowy: „Cel i zasada 
organizacji." (Mówca odczytuje cały dokument).

„Panowie! dotknąłem tu już dokumentów, o których dowie­
działem sie z pism publicznych, również odezw, które wszelako 
nosząc na sobie pieczęć Rządu Narodowego tak ze względu na 
forme zewnętrzną, jako też że względu na treść, którą mieszczą, 
pozyskują pewne prawa do autentyczności. Moglibyście przecież 
panowie, mimo to 'powątpiewać, jakiem prawem dokumentu te 
zasługują na wiarę Stanowisko sędziego karnego innem jest 
dzisiaj, niż dawniej: panowie macie sądzić wedle własnego prze­
konania. które powzięliście z całości rozpraw, które przecież 
opierać się także 11a dowodach powinno. Sędzia wyrokujący wi­
nien rozstrzygać z przekonania wolnego. Zaczerpniętego z ca­
łości rozpraw, lecz obowiązkiem jego jest także podać przyczyny, 
któremi się powoduje. Zależy więc na tern, czy dowody tu prze­
dłożone są'przekonywającemi, lub nie.

„Uwagi te wystarczają zapewne do usunięcia wszelkiej wąt­
pliwości, czy środki dowodowe przedłożone tu przez oskarżenie, 
są dozwolonemu Każdy człowiek rozsądny przyjdzie do przeko­
nania. że papierom tym ze względu 11a ich treść i miejsce ich 
znalezienia, należy dać wiarę Sądzę zatem, źe wątpliwość co do 
dozwolenia; podanych środków dowodowych, tem samem upada.

„Przystępuję obecnie do wyjaśnienia, jakim był cel przed­
sięwzięcia Rządu Narodowego.

' „Z przytoczonego tu numeru R u c h u  wypływa jasno jak 
słońce, źe celem tyra było odbudowanie Królestwa Polskiego 
w granicach z r. 1772. Lecz nie tylko z artykułów R u c h u ,  ale 
także z mnóstwa innych dowodów okazuje się cel ten, do któ­
rych to dowodów liczę dyktaturę jenerała Mierosławskiego. Za­
przeczano wprawdzie przez czas niejaki, aby Mierosławski był 
dyktatorem; przecież tyle obecnie istnieje na to indycji, iż należy 
przyjąć; źe go w istocie Rząd Narodowy dyktatorem mianował.

„W miesiącu marcu ogłosiły dzienniki dekret Rządu Naro­
dowego, powołujący Mierosławskiego do objęcia dyktatury. 
Wzmianka ta w dziennikach znajduje potwierdzenie w tem, źe 
Mierosławski w istocie przybył na pole bojowe. Wiadomo, ze 
w połowie lutego walczył z Rosjanami i został pobity. Jest to 
faktem nie wymagającym dowodu. Obecnoś : jego w Królestwie 
Tolskiem konstatuje także list, pisany w imieniu Mierosławskiego 
jako jeneralnego organizatora. Prócz tego znajdujemy w papie­
rach lwowskich odezwę Mierosławskiego, której przecież nigdy 
nie publikowano, zapewne dla tego że wkrótce potem powstały 
miedzy M. a Rządem Narodowym dyferencje, które spowodowały 
upadek dyktatury. Jeśli zatćm przyjmiemy jako fakt dyktaturę 
Mierosławskiego, wtedy cel powstania jest oczywisty. Musimy się 
tu1 trzymać politycznego charakteru Mierosławskiego, który za­
wsze byl ten sam i takim pozostanie. Wiadomo, źe M. brał 
udział we wszystkiem i wszędzie, gdzie tylko chodziło o przewrót 
legalnego porządku rzeczy. Jest to demokrata socjalny, krwi 
najczystszej i najczerwieńszej. Usiłowania jego; aby przywrócić 
Polskę w granicach z 1772 r„ udowodnione są wyrokiem prawo­
mocnym. Przypuszczać zatćm należy, źe jeśli na, czele stronni­
ctwa stoi tego rodzaju przywódca, sprawa w myśl jego wykonaną 
będzie, sądzę zaś, źe Mierosławskiego uważać trzeba za czło­
wieka konsekwentnego, który zdania swego nie zmieniał i nie 
zmieni. Ztąd wypada, że Rząd Narodowy, mianowicie co do celu 
przedsięwzięcia, zgadzać się musiał z Mieros awskim (?) gdyż 
inaczej niepodobna przypuścić, aby mu ofiarował dyktaturę, bę­
dąc z nim co do tego punktu w sprzeczce. To wszystko przecież 
przemawia za myślą odbudowania Polski w granicach z r. 1772.“

Tu rozbiera mówca, aby udowodnić współudział, jaki w przed­
sięwzięciu miały wziąć prowincje pruskie, rozmaite, w ciągu roz­
praw wielokrotnie już wzmiankowane odezwy Rządu Narodowe­
go z' 1 września 1862 r., z 2  stycznia i 16  kwietnia 1863 r Ode- 
zwę z 31 lipca r. z. odczytuje mówca całą jako najważniejszą 
W  nićj, zdaniem naczelnego prokuratora, najgłówniejszym ustę­
pem jest ten , w którym jest mowa, źe nie ma Polski bez ziem 
koronnych i źe byłoby zabójstwem Polski, gdyby wywalczono 
jednej prowincji niepodległość, drugą zaś pozostawiono W jarzmie. 
Dotknąwszy następnie odezw z 5 grudnia r. z. i 18 marca r. b , 
przechodzi naczelny prokurator do rozmaitych artykułów R u c h u  
i D e m o k r a t y  p o l s k i e g o ,  które także przytaczano już po kil­
kakrotnie w ciągu rozpraw, poczem przemawia dalej temi słowy:

„Ograniczę się  tu na tem; tyle bowiem pewna, źe z tego 
wszystkiego okazuje s ię , iż celem Rządu Narodowego było od­
budowanie Polski w granicach z r. 1772, który to cel nie zmienił 
się bynajmniej przy zmianie dyktatury; objęcie bowiem po Mie­
rosławskim władzy dyktatorskiej przez Laugiewicza, miało jedy­
nie ustrzedz kraj od tendencji destruktywnych, którym miano­
wicie arystokracja była nieprzyjazną—cel przecież główny pozo­
stał ten sam Pierwotny plan nie tylko bowiem nie wyłączał pro­
wincji polskich pod panowaniem Austrji i Prus od przedsięwzię­
cia ku odbudowaniu Polski, ale przeciwnie dążył do tego , aby 
powstanie jednocześnie wybuchło w Kongresówce, \ na Litwie, 
w Galicji i w Poznańskiem.

„W zmiankę o tem znajdujemy w piśmie Mierosławskiego 
z dnia 28 merca 1 8 6 3  r. ogłośzonćm w P u b l i c y ś c i e  i w O s t d  
Z tg ., którą pierwotnie miał otrzymać redaktor G e n e r a l  Cor- 
r e s p o n d e h z  w Wiedniu od dobrze poinformowanego, wiarogo- 
dnego korespondenta. W piśmie tćm oświadcza Mierosławski: 
„„Zważywszy w końcu, że Komitet Centralny warszawski wyłą­
czył od współudziału niektóre ziemie polskie w powstaniu naro-

dowem, mianowicie: Poznańskie i Galicję,—oświadczam uinieiszćm. 
iż się powstrzymam od wszelkiego współudziału bezpośredniego 
w przedsięwzięciu tem, które przeciw mojemu najgłębszemu prze­
konaniu polowicznemi prowadzone być ma środkami, i że chwi­
lowo zajmę stanowisko badawcze, które, jak się rozumie, nie 
wyklucza bynajmniej późniejszego z mej strony udziału w po­
wstaniu stósownie do zmiany okoliczności.““

Z pisma tego zdaniem naczelnego prokuratora następujące 
należało wyciągnąć wnioski:

„Powiedziano tu wprawdzie: że R z ą d  N a r o d o w y  w y k l u ­
c z y ł  z p o w s t a n i a  n a r o d o w e g o  P o z n a ń s k i e  i Ga l i c j ę ,  
lecz nie ma to oznaczać, jakoby ziemie te Wyłączone były z współ­
udziału, ale przeciwnie, jak,to głosi odezwa z 7 lutego; mają one 
być powołane do czynu Okazuje się zatćm. że jeśli Rząd Na­
rodowy w proklamacji Z 7 lutego, do której raz jeszcze powrócę, 
wezwał mieszkańców Poznańskiego i Galicji (lo wzięcia udziału 
w walce, prowincje te bynajmniej nie były wykluczone z powsta­
nia. gdyż właśnie przez odezwę rzeczoną zośtaly one powołane 
do walki. Zarzut zatćm uczyniohy przez Mierosławskiego Rzą­
dowi Narodowemu na dniu 21 marca, w czasie gdy udział mie­
szkańców Kongresówskr w powstaniu trwał bezustannie, zarzut: 
ograniczyliście powstanie, wyłączyliście Poznańskie i Galicją — 
nie może mićć innego znaczenia jak to: nie dozwoliliście, aby 
powstanie wybńchlo we wszystkich ziemiach polskich. Umówione 
było pomiędzy Garibaldim 'a Mierosławskim (?), iż wybuch po- 
wstąnia nie ńia się ograniczać 11a Królestwie Polakiem kongre- 
sowem, lecz źe paród cały ma zaszczepić sztandar powstania. 
Miało to być znakiem dla całej demokracji europejskiej.. Słów 
zatem Mierosławskiego nie można inaczej tłumaczyć, jak w spo­
sób następny: rozkazaliście, aby powstanie nie wybuch o jeszcze  
w zaborze pruskim i austrjackim — ku czemu zresztą Rząd Na­
rodowy ważne miał powody, których objaśnienie zostawiani na 
później. Ztąd zatćm można wyprowadzić wniosek, źe pierwotnie 
zamierzano jednocześnie z wybuchem powstania w \ \  arszawie. 
rozgałęzić takowe także w Poznańskiem i Galicji.“

„Pismo to, przemawia dalćj naczelny prokurator, datowane 
jest z 23 marca, odezwa zaś Rządu Narodowego z  7 lutego. Ode­
zwę rzeczoną muszę tu poruszyć bliżej. (Mówca odczytuje ją). 
Znajdziecie w niej panowie akcentowaną różnicę pomiędzy po­
wołaniem do wzięcia udziału w powstaniu, a powołaniem do 
czynu. W powstaniu ma brać udział jedynie Polska Kongresowa, 
w czynie z a ś  wszystkie dawniejsze prowincje polskie, które nie są 
bezpośrednio wciągnione do walki. Przyczyna zresztą, dla której 
Poznańskie i Galicja zostały wyłączone, dość wyraźnie jest na- 
jomkniątą. a polegała ona wt e m,  źe Polacy czuli się zbyt sla- 
lymi. aby od razu walczyć z Rosją, rrusami i Austrja Myśl tę.

Że jednocześn ie nie m ożna walczyć przeciw  w szystkim  trzem m o­
carstwom. rozprowadzały także organa rewolucyjne.

„W ypływ a ztąd . źe w łaściwym  celem  Rządu Narodowego mc 
innego być nie m ogło , jak  tylko odbudow anie P olsk i w grani­
cach z roku 17*2 i to  w sposób, gwałtowny. Al spoludział zatćm  
poddanych pruskich mógł tylko oderwanie gw ałtow ne prowincji 
pruskich m ieć na celu. N ie m oźaa w żaden sposób przypuścić, 
aby Prusy i Austrja m iały być wyłączone z pow stania, jeśli zaś 
0110 ograniczyło s ię  na K ongresów ce, w tedy upatrywać \y tu n  
należy jed ynie powody strategiczne. , N adm ienić tu jeszcze  w y­
pada. źe kiedy A ustrja, państwo k ato lick ie , które sie, naw et przy­
łączyło do kroków m ocarstw zachodnich przeciw R osji, mimo to 
ujrzała się  zagrożoną wybuchem powstania w Galicji (?lł, czegóz  
się  mogły spodziewać Prusy, których rząd z góry okazał s ię  n ie­
przychylnym sprawie, polskiej?"

Z dalszego ciągu mowy naczelnego prokuratora, 
p. Ad lung, powiedzianej na posiedzeniu Hi listopada, 
widzimy, iż ona jest tylko zebraniem  poprzednio czy­
nionych zarzutów i dowodów, na dowolnych przypu­
szczeniach opartych.

P an  A dlung przekonyw a try b u n a ł, że zbrodnia 
stanu przeciwko Prusom  istniała, przekonanie to stw ier­
dza tem : <••.

ż e — niepodobna przypuścić, aby Rząd Narodowy 
nie chciał przywrócić Polski w daw nych jej przed, 
r. 1772 granicach:

że — od chotników dążących do powstania, a p rze­
chodzących granicę, odbierano przysięgę w im ieniu . 
Rzeczypospolitej polskiej i Matki Boskićj Królowej 
(sic), że zatem rozwiązywano poddanych z przysięgi 
hom agjalnej, wykonanćj królowi;  ̂ . ..

źe — ponieważ rozbiór Polski i podział rządów 
nad  nią padł na trzy  mocarstwa, a zatem każde po­
kuszenie przeciw całości państw a rosyjskiego, zagraza 
tem samem Prusom  i Austrji i staje się zbrodnią 
stanu, co przewidzianem jes t w §§. 61, 62, 66, 65 
i 66 kodeksu karnego. Z tych  §. 62 opiewa: Jak q  
przedsięwzięcie przez które spełnioną zostaje zbro­
dnia stanu , należy uważać czynność, przez którą 
zbrodnicze przedsięwzięcie bezpośrednio m a być w y­
konane. P a rag ra f zaś 66 brzm i: Jeżeli dwie lub n ię- 
cdj osób umówiło się, celem w ykonania przedsięu zię­
cia lecz do czynności oznaczonćj nie przyszło, w ta ­
kim  razie osoby te, należy karać cuchthauzem  od 
lat 5 aż do kary  dożywotniej etc.

Ponieważ zaś p. A dlung je s t pewnym, że w Po- 
znańskiem  istniał kom itet wielkopolski, pod rozkaza­
mi Rządu Narodowego W arszaw skiego stojący, że — 
gdyby udało się Rosję zwyciężyć, posuniętoby się bez 
w ątpienia przeciw Prusom ; zbrodnia stanu tedy  ist­
nieje. Zakończa zapowiedzią: że jeżeli trybunał tej 
zbrodni nie uznaje, t. j .  jeśli uznaje się „niekom pe­
tentnym ," prokuratorji przysługuje prawo zaniesienia 
innój skargi. _ , . .

W  odpowiedzi, w imieniu obrony zabiera glos 
p. profesor Gneist. Mowę jego podamy późnićj.

(D. c. u.)
 „Posener Z tg " donosi, że po W arszaw ie k rążą

pogłoski pomiędzy Moskalami o bliskiem ustąpieniu 
z nam iestnictwa p. Berga, a zastąpieniu go przez 
księcia Suworowa. B erg zaaresztow ać kazał kilku 
lichwiarzy w arszaw skich , pomiędzy innym i zna­
nego wszystkim m arnotraw nym  lub potrzebującym  
pieniędzy Przepiórkę, pożyczającego na wysokie pro-
c e n t a - nr— Podpułkow nik Zankisów kozak, w edług „Mos- 
kow skich W iedom ostiej," jeszcze nie powrócił do W ar­
szawy, z w ypraw y na księdza Brzózkę, k tó ry  w k o ­
zackim  ubiorze, m a jeszcze utrzym yw ać się na P o­
dlasiu.

—  F unduklej m ianowany został K uratorem  ho­
norowym  W arszaw skiego A leksandryjsko-m aryjskiego 
insty tu tu  wychowania panien i takim że kuratorem  
Gim nazjum  Moskiewskiego w W arszaw ie; Moskal 
Nienarokomow prezes kom isji biulskiój włościańskiej, 
m ianowany dyrektorem  W ydziału Przem ysłu i K u n ­
sztów w  Komisji Spraw  W ew nętrzny cli. M oskale nie 
więc adm inistracji av Królestwie postępuje.
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— Czytelnicy nasi przypomną sobie korespon­
dencje z nad Bugu, którą podaliśmy według „G a­
zety Narodowej," a która dotyczy spraw unickich 
w Kongresówce i mówi o mieszaniu się rządu mo­
skiewskiego w sprawy obrzędu tego Kościoła z za­
miarem oderwania go od Rzymu. „Dziennik W ar­
szawski" zaprzecza takim intencjom rządu najezdni- 
czego w nrze 262 i powiada: że mu idzie tylko o oczy­
szczenie tego obrządku z form łacińskich i uznanie 
praw ludności r o s y j s k i e j  (!) w Królestwie, tak  bo­
wiem nazwał Rusinów, na dowód czego, przytacza 
tłumaczenie z moskiewskiego języka dwóch odezw 
Czerkaskiego do biskupa nominata djecezji Chełm­
skiej ks. Kalińskiego. Odezwy te zamiast poprzeć 
twierdzenie dziennika, dowodzą i popierają najzupeł­
niej wiadomości podane przez korespondenta z nad 
Bugu. Czerkaski w nich zmusza biskupa, ażeby dał 
opinję, jakiem i sposobami usunąć n i e w ł a ś c i w o ś c i  
z obrządku unickiego, wówczas gdy biskup Kaliń­
ski doniósł mu, że żadnych niewłaściwości w tym 
obrządku nie ma. Niewłaściwości te według Czerka­
skiego, są pomiędzy innemi: używanie języka łaciń­
skiego i polskiego, organy, nie obchodzenie świąt 
prawosławnych, obchodzenie świąt Matki Boskiej i t. p. 
Ciekawa ta  korespondencja jest dokumentem histo­
rycznym, wykazującym wyraźnie, w jakiej srogiej 
niewoli znajduje się Kościół w Polsce, kiedy jakiś 
tam kniaź tatarski, otrzymawszy tytuł dyrektora spraw 
duchownych, ośmiela się mięszać w nieswoje rzeczy
1 zmuszać biskupa do odsunięcia zwyczajów kościel­
nych, od wieków praktykowanych, do których lud 
rUsiński przywiązany jost całem sercem.

— Następne majątki wystawili Moskale na sprze­
daż, pod pozorem za długi: W  gubernji mohyle- 
wskićj, powiecie sienieńskim, 1) majątek Pańsko, Kle­
mentyny Dąbrowskiej; 2) Budowka, Michaliny Wań- 
lewskiej W  powiecie czerykowskim: Wiskowszczyzna, 
Ksawerego Stachowskiego.

— W „Moskowskich Wiedomostiach" czytamy:
„Kijowskie Eparchjalne Wiedomosti" donoszą,

że synod w Petersburgu, ukazem z d. (13) 25 lipca 
r b., objawia podziękowanie Błahoczynnemu powiatu 
radomyślskiego, eparchji kijowskićj duchownemu Ja ­
nowi Malickiemu, za gorliwe jego działania na ko­
rzyść „prawnego" rządu, okazane przez odkrycie fa­
bryki prochu polskich „buntowników." Podziękowanie 
to dane zostało za zwykłe szpiegostwo, którem się 
brzydzą wszyscy uczciwi ludzie, a które jest przed­
miotem pochwał najwyźszój władzy kościoła rosyj­
skiego.

—- Donosiliśmy w 61 nrze „Ojczyzny" o roz­
strzelaniu 4 Polaków: sztabs-kapitana Iwanickiego, 
porucznika Mroczka, podporucznika Stankiewicza i Hie­
ronima Kiniewicza, ostatni w maju z. r. był wezwany 
na członka Rządu Narodowego, lecz był tylko na 
kilku jego posiedzeniach, wkrótce bowiem potem był 
zaaresztowany i wysiany do K a z a n ia ,  z a  z a m ia r  
wzniecenia powstania w kazańskiem państwie nad 
Wołgą, podbitóm przez Rosję, jeszcze za czasów 
IWana Groźnego. „Ruski Inwalid" ogłasza w lirze 239 
powtórnie wyroki na tych już dawno w Bogu spo­
czywających męczenników, a prócz tego wyrok na 
porucznika Michajłowa na lat 10 do katorgi, za to, 
źe wiedział o planach kierującego tą  sprawą kazań­
ską Kiniewicza, a nie doniósł o tem rządowi mo­
skiewskiemu. W  61 nrze wymieniliśmy wszystkich 
skazanych za to ważne przedsięwzięcie powstania 
nad Wołgą, dzisiaj do nich przybywa i nazwisko Mi- 
dbajłowa.

' — Sąd lwowski wojenny austrjacki w miesiącu 
październiku, wydał 43 wyroki, pomiędzy skazanymi 
są: Jan  Czarnecki z Kaczanówki, na 10 lat ciężkiego 
więzienia; Jan  Puryć z Hryszowia, włościanin, za 
obrazę austrjackiego majestatu, na 3. m. c. więzienia; 
Wawrzyniec Borkowski, czeladnik, za toż samo, na
2 in. c. więzienia; Józef Babal, czeladnik, za obrazę 
cesarza, na 6 ra. c. więzienia i Bazyli Minkiewicz, 
włościanin, na 1 m. c. więzienia; Florjan Ziemialko- 
>7ski. deputowany, na 3 lata więzienia; Jan  Siemiń­
ski z Zagórza, na 3 lata więzienia; Katarzyna W il­
czek, służąca, na 10 rózg; Katarzyna Kuzierska, słu­
żąca, na 5 rózg; Szymon Staruszewski, wyrobnik, na 
8 kijów; Bazyli Babiniec, parobek, na 20 kijów.

— Jenerał Langiewicz dotąd trzymany jest w Jo- 
zefsztadzie w Czechach, pomimo wszystkich starań 
włidzy związkowćj w Szwajcarji. Postępowanie władz 
policyjnych z uwięzionym jenerałem jest surowe ibez- 
Wględne. Zdrowie jenerała w skutek tak długiego sie­
dzenia w fortecy wiele ucierpiało.

— Z uczniów Szkoły Wyższej Polskićj, w Pary­
żu (Boulevard Montparnasse, 68), którzy, po ukoń- 
oeeniu kursów przygotowawczych w upłynionym roku 
szkolnym 186 — 64, przypuszczeni byli do konkur­
sów w zakładach francuzkich, przyjęci zostali nastę- 

.pujący: a) do szkoły cesarskiej dróg i mostów: 1. Za­
leski, 2. Gałęzowski, 3. Szafrański i 4. Sokołowski; 
b) do szkoły cesarskiój górnictwa: 1. Górecki i 2. Ja- 
raczewski; c) do szkoły centralnćj handlu i przemy­
słu: 1. Grzybowski, 2. Korsak i 3. Kozłowski.

Również pomyślnie odbyli konkurs do szkoły ce­
sarskiej górnictwa: Dmóchowski i Żaba; lecz dla bra­
ku  miejsca nie zostali do niej przyjęci.

Szkoła W yższa Polska miała w upłynionym roku 
.szkolnym 27 uczniów stałych. Powyższy więc rezul­
tat, względnie rzeczy uważając jest tak wielkim, iż 
ża len zakład w Paryżu podobnym mu poszczycić się 
nie może. Wziąć bowiem trzeba na uwagę i to, że 
młodzież zajęta była nie tylko nauką, ale i toczące- 
mi się w kraju  wypadkami.

Rezultat powyższy powinienby też posłużyć nie

I tylko za odpowiedź zaprzedanym Moskwie ciałem i du­
szą pisarkom „Dziennika Warszawskiego," którzy 
Szkołę Wyższą Polską w Paryżu, usiłują rodakom 
ohydzie, ale i za przestrogę dzisiejszym tej szkoły 
pseudo reformatorom, którzy nie wiedzą, że swemi dro- 
biazgowemi zmianami, mogą jej tylko na przyszłość 
zaszkodzić.

— Dnia 28 z. m. października umarł w Pary­
żu Rafał Jabłoński w 60 roku życia, rodem z W ar­
szawy. emigrant z 1831 roku. Przed powstaniem li- 
stopadowem służył w wojsku poskiem w XX. pułku 
p. 1. i ozdobiony został ‘krzyżem „Virtuti militari," 
za odznzezanie się w bitwie pod Liwem. W  emigra­
cji znany za dobrego Polaka, ojca i męża, poważany 
i kochany był od wszystkich, co byli bliższymi świad­
kami jego życia. Zostawił żonę i córkę mało-letnią, 
pogrążone w smutku. Pogzebany został na cmentarzu 
„Montparnasse" d. 30 z. m.

— „Gazeta Narodowa" donosi, że gdy na kolei 
źelaznój między Moskwą i Nowgorodem pociąg pędził 
całą siłą, jeden z wysłanych w głąb Moskwy Polaków, 
wyskoczył z wagonu i złamał k a r k ; skok ten był 
skutkiem obłąkania.

Przegl.^d polityczny.
Ktoby jeszcze wątpił o brudnym cynizmie samo- 

lubnćj prasy angielskiój, niech rzuci okiem na arty­
kuł „Morning Post" donoszący o zmniejszeniu bud­
żetu wydatków na armję i m arynarkę Anglji. Ten 
dziennik ministerjalny przysposabiając czytelników 
do tej pomyślnój nowiny dla kieszeni kontrybuentów 
podatkowych i spekulantów handlowych, dla których 
pokój, pokój quand meine, jest jedynem życzeniem, 
bo choćby w nim leżało poniżenie i hańba Anglji, 
za to daje nadzieję a nawet pewność intratnych in­
teresów na całym świecie, z którego Anglia pragnie 
tylko wyciągać dla siebie pieniądz; dziennik palmer- 
stoński mówimy, na wstęp do tej radosnćj nowiny daje 
przegląd położenia politycznego Europy i patrzmy 
w ja k  szlachetny sposób zajmuje się Polską:

„Radzi o n '  Polsce, aby zgodziła się na smutny 
los jak i jój przeznacza Moskwa. Niech się tem po­
cieszy, że walczyła bohatersko, ale odosobniona w po­
śród trzech potężnych mocarstw, Rosji, Prus i Austrji, 
bez żadnej z zewnątrz pomocy, bez dostatecznych we­
wnętrznych zasobów, czyż mogła nawet marzyc o zwy- 
cięzkiem wyjściu z rozpoczętej walki. „Morning Post" 
kończy temi słowy:

„Nie ulega wątpliwości, źe car spodziewa się, iż 
uleg!ejsza generacja nastąpi po tej, która została zdzie­
siątkowaną w tej śmiertelnej walce; ale nic dotąd nie 
dowodzi, żeby chciał do tego dojść środkami godnemi 
nagany (P??) Car szczerze pragnie aby pr yjazne 
porozumienie nastąpiło ostatecznie między Rosją 
i Polską, gotówby nawet uczynić niejakie ustępstwa 
aby doprowadzić d tego rezultatu, ale naturalnie pra­
gnie zarazem nie dozwolić Polakom dopominać się 
a tem bardziej osiągnąć niezawisłość.

Lord Palmerston powiedział niedawno: Wielkie 
to nieszczęście dostać dziedzictwo złej sprawy tryum- 
fującój, i trzeba uwzględnić trudności położenia w ja ­
kich znajduje się obecnie Aleksander II."

I to w wolnej Anglji, wśród ludzi ucywilizowa­
nych, wolna prasa z takiemi występuje myślami. Lada 
dzień możemy doczekać się, że „Morning Post" win­
szować będzie carowi powodzenia jego systemu mordu, 
grabieży, wytępiania, tak jak  dziś usiłuje go unie­
winnić. W ielka to szkoda, powiada „Patrie", dla 
Aleksandra II., że jedynie klimat Nicei odpowiedni 
jest dla zdrowia carowój, bo „Morning Post" pe- 
wnoby wezwała swoich ziomków aby pod bramami tryura- 
falneini przyjmowali „pacyfikatora Polski, gdyby przy­
był do którego z miast angielskich."

Miejmy n dzieję, że to jest głos organu rządo­
wi go a nie ludu Anglji.

„Neue freie Presse" zmusza nas do zajmowania 
się jeszcze dłuźój Moskwą Dziennik ten wiedeński 
podaje wiadomość otrzymaną z Odessy, źe ośmdzie- 
siąt tysięcy wojska carskiego ma stanąć wzdłuż pół­
nocno-zachodniej granicy austrjackićj i w Bessarabji.

Jeżeli ten fakt jest prawdziwy, nie można go inaczej 
wytłómaczyć jak  tylko tem, że rząd moskiewski prze­
widuje wypadki nakazujące mu rozwinąć znakomite 
siły na swoich granicach europejskich. Ale jakiego 
rodzaju mogą być te wypadki. Czy Moskwa prze­
widuje ruchy od których wpływu pragnie uchronić 
swoje prowincje, czy też gotuje się do pochodu ku 
południowi, aby zająć księztwa naddunajskie i łowić 
ryby w zmąconej wodzie? Ani Austrja, ani Europa 

ółnocna nie mogłyby obojętnie patrzyć na tak  wiel- 
ie i ważne ruchy armji rosyjskiej i wiadomość o któ­

rej mówimy sprawić musi silne wrażenie. „Neue freie 
Presse" zdaje się jasno spoglądać w położenie Austrji 
i powiada: Podczas gdy u nas te ruchy moskiewskie 
uważane są za nieprzyjacielskie względem Austrji, 
po drugiój stronie Mincio i Renu, Austrja uważaną 
jest za przednią straż koalicji, grożącćj liberalnemu 
ruchowi we Francji i Włoszech. Ale według naszego 
przekonania w Paryżu i Turynie najzupełniej mylą 
się co do tej mniemanój solidarności między Austrją, 
Prusami i Rosją, bo nie widzimy w czein Prusy lub 
Rosja mogłyby szkodować, gdyby wzburzenie namięt­
ności włoskich zostało uspokojone kosztem Austrji? 
W dzisiejszym stanie rzeczy wszelkie osłabienie Au­
strji byłoby korzyścią dla Prus, jako rywalizujących 
z nią w Niemczech, i dla Rosji, która jest antago- 
nistką Austrji na wschodzie. W chwili niebezpie­
czeństwa Austrja nie może się spodziewać od Prus 
i Rosji ani osłony ani pomocy na polu walki. Ruch

armji carskiej na granicach Austrji, jest dla nićj nie- 
wątpliwem niebezpieczeństwem.

Dziennik wiedeński nie myli się, niech tylko 
wypadki odejmą Moskwie, Prusom i Austrji wspól­
ność interesu na ziemi polskićj, a na każdym innym 
punkcie trzy te mocarstwa będą się z największą za­
ciętością gryzły wzajemnie.

Z nad brzegów Po, wiadomość o zatwierdzeniu 
projektu przeniesienia stolicy do Florencji imponującą 
większością 317 głosów przeciw 70, jest dość dla 
nas obojętną; dowodzi ona tylko, że cała wymowa 
wszystkich obrońców konwencji wrześniowej, nie wy­
warła żadnego wpływu na stan opinji stronnictw w tćj 
sprawie, bo przed zebraniem się parlamentu z za­
dziwiającą dokładnością obliczono, że 70 głosów bę­
dzie przeciw temu projektowi, można więc było bez 
rozpraw przystąpić do głosowania i rezultat byłby 
ten sam.

Ale za to boleśnie interesującą wiadomość przy­
wiozła nam urzędowa gazeta turyńska, w której czy­
tamy:

Jak  tylko wybuchł ruch rewolucyjny w Frioulu, 
pewni ludzie starali się wzbudzić agitację w kraju i wcią­
gnąć rząd w walkę, o którój właściwości on sam tylko 
może sądzić i wyrokować. Rząd wydal władzom in­
strukcję, potępiając te niewczesne przedsięwzięcia 
i ogłosił rzeczywistą prawdę co do tych wypadków, 
aby wstrzymać zbyt łatwowiernych ludzi, od udziału 
w tych nieroztropnych przedsięwzięciach. Ale środki 
ostrzeżeń i czujności, okazały się niedostatecznemi. 
Puszczono pogłoski, że rząd dopomaga skrycie temu 
ruchowi i tym sposobem zdołano zebrać liczną gro­
madę ochotników i skierować ją na granice Frioulu 
i Tyrolu. Około stu indywiduów z tej „bandy" 
schwytano i rozbrojono przemocą, a sprawiedliwość 
zajmie się dalszą karą tych ludzi. Rząd za jakąbądź 
cenę, postanowił nie dać się skompromitować.

Objaśnienia do tej „lojalnćj" deklaracji urzędo­
wego organu turyńskiego, podaje depesza z Trjestu 
donosząca, iż: „zacięta walka miała miejsce między 
ochotnikami garybaldoskimi i korpusem armji kró- 
lewskićj włoskiej pod Bagolino w Lombardji. Wielu 
ma być poległych i rannych, około sto ochotników 
dostało się w ręce wojska, a reszta rozproszyła się."

Oto druga edycja niezapomnianych jeszcze wy­
padków pod Aspromonte, które pozostaną niczem nie 
zatartą plamą, w kronice nowej inonarchji włoskićj.

Jednocześnie „Perseveranza" donosi z Frioulu, 
że garibaldyści, którzy się zgromadzili w Ozzone a po­
tem w Moggio, posunęli się o 5 mil dalej do Dordola. 
Ztamtąd przeszedłszy przez wąwozy San Pietro, uka­
zali się w Poluzza. Być może, że także przemknęli 
się przez wąwozy Gerbo, bo przejście przez V7alcalde 
jest łatwe, ale dzienniki nie wspominają o tem. Mó­
wią także o oddziałach, które się ukazały według je ­
dnych w Taranto, według innych w Civitola. To pe­
wna, że agitacja w tamtych prowincjach jest nie­
zmierna.

W edług urzędowój wiadomości o wyborach w sta. 
nach północnych p. Lincoln na nowo wybrany we 
wszystkich stanach miał większość prócz Kentucky 
NewJersej i Delaware. Ogólna większość wynosiła 
400,000 głosów.

W  Księgarni Tchórzewskiego w Londynie, n r 1 Macclesfield 
Street, Gerardstreet, Soho, są do nabycia za opłatą kosztów 
przesyłki i pewnego procentu księgarzowi, nastejmjące dzieła 
kapitana IV. pułku polsk. leg. Jerzego Rączyńskiego. a mianowi­
cie utwory poetyczne: Rymotwór, „Trzy ofiary w jednej," Lon­
dyn, 1854; „Pożegnanie braci tułaczy, udających się na Vt schód." 
Londyn, 1857; „Bombardacja;" The Valley of Death or the fa­
mous charge of the britisch light cavalry, october 25 th  1854 
at the battle of Balaklawa. Prócz tego, w tejże Księgarni znaj­
dują się do nabycia, następujące utwory muzyczne tegoż samego 
autora: „Hymn Patrjoty Polaka w nieszczęściu:" Pieśń angiel­
ska: „Słyszałem glos“ i t. d.; i ballada także w jeżyku angielskim

W księgam i polskiej w Paryżu, rue de Seine 20 i n obywatela 
Karola Borkowskiego w Paryżu, Nr. 14 rue du Havre Batignolles, 
są do nabycia: „ K ilk n  uvyas; nad obecnem powstaniem w Pol­
sce," przez Karola Borkowskiego, cena trank 1, i „ D o k u m e n tu  
urzędowe do dziejów organizacji jeneralnej powstania narodo­
wego w latach 1863 i 1864, cena frank. 3."

•}• Dnia 11 listopada b. r„ w Montreux (w kantonie Vaud). po 
długiej chorobie, zmarła a. p. Helena Buszczyńska z Podola, żona 
Stefana Buszczyńskiego, czasowo bawiącego w Szwajcarji za pa- 
sportem. Zwłoki jój złożono w grobie, przy zamku Kyburg do 
rodziny należącym, z zamiarem przeniesienia ich następnie na 
ziemię ojczystą.

D on iesien ia .

Pierwsza książką p. t. B r a t e r s t w o ,  wyszła 
z drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie, i zawiera w sobie: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus, przez ks Karola Mikoszew- 
skiego. 0  dwóch braciach mądrych i o trzecim głupim, opowia­
danie ze śpiewem ze starych kantyczek, przez Mateusza Gralew- 
skiego. Spomnienie o bitwie Źyrzyńskiej, przez Józefa Leonarda 
Listy Antoniego z Paryża do Rózyny, swojej narzeczonćj, po­
dane do druku przez M. G. Śpiewka z nad Wisły, spisana przez 
tegoż. Będziemy panami, przez tegoż. Słowa do obrońców ojczy­
zny w teraźniejszćj potrzebie, przez tegoż.

Fabrylta 

P A P I E R O S Ó W  P O L S K I C H ,
pod firmą

iJIiłkow ski, S zw ejcer  «fc c omp‘
Od dnia 13 czerwca 1864 r. w Zurichu, Hintere Hofgasse Nr. 357 
istniejąca, rozwijając się stopniowo, wyrabia obecnie stale 18 ga­
tunków P a p ie r o s ó w  l i r / .k ic h  i D a m s k ic h  rozmaitej wiel­
kości, z różnych gatunków tytuni tureckich, w cenach od 2 do 8 
franków za 100. Biorący en gros tysiącami, otrzymują znaczny 
rabat; dla pp. kupców p oza  granicami Szwajcarji, odstępuje się 
nadto pewien procent na pokrycie kosztów cla i przesyłki Wszel­
kie obstalunki i żądania piśmienne, tylko franco "przyjmowane 
będą i w najkrótszym czasie załatwiane.

W  drukarni „O jczyzny"  w Bendlikonie (pod Zurichem).—R edaktor odpowiedzialny, .1. B . W a g n e r .


